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WĆDZ NAC7ELNY. WYDAŁ NASTĘPUJĄCY ROZKAZ :

Do całości Polskich Sił Zbrojnych !

Odczytać przed frontem wszystkich oddziałów, dywizjonów lotniczych 
i załóg okrętowych.

o Ł :: i r z i .! ■
Jako Szef Rządu polskiego przybyłem na średni Wschód,ażeby pod­

kreślić solidarność z naszym sprzymierzeńcem W.Brytanią i uwypu­
klić rolę - jaką odgrywa ten ważny front w obecnej wojnie. Na To­
bruk zwrócone są oczy walczącej demokracji. Zdobył on sobie' sławę 
niepoślednią. Jestem więc dumny, że biją się tam od szeregu tygo­
dni i żołnierze polscy. 7e na {nurach tej- niezdobytej twierdzy jest 
również zatknięty sztandar..-suwerenne j Rzeczypospolitej.Zrządzeniem 
Opatrzności bronicie razem z waszymi dzielnymi kolegami ■ brytyjski- 
m.i, jednego z najważniejszych węzłów imperium. Przewodzi nam ono 
niezłomnie w walce o--istnienie cvwi 1 izowanego świata. Spełniając 
więc rzetelnie swój obowiązek, służycie wspólnej, dobrej snrawie. 
Od rozgromienia hitleryzmu i powalenia faszyzmu bowiem zależy bez­
pośrednio niepodległość Polski. * • ,

Pamiętajcie zawsze, i na każdym posterunku, że patrzy na. Wąs w 
dzisiejszym przełomowym momencie•dziejowym nietylko tysiące lat 
przeszłości, tej prastarej ziemi', a także- tysiące, .lat przyszłości 

-Waszego Narodu. - " 1 , • * - * .
Przybyłem tu - jako Wódz Naczelny, ażeby nawiązać łączność ści­

słą z Wami; zharmonizować i skoordynować wysiłek zbrojny Polski na 
bbczyźnie; -powiedzieć Wari z jaką miłością serdeczną naród nasz śle 
:dzi. wasze.’ boje; zagrzać do dalszego niezłomnego 1 karnego wytrwa- 
Tiia; pozdrowić w-imieniu.-Prezydenta Rzeczypospolitej, Rządu .-oraz 
kolegów Waszych, bijących się na morzu i.w powietrzu, w W.Brytanii 
i stojących na straży wybrzeży szkockich,jak i tych,którzy się szko 
lą w Kanadzie; a wreszcie zwrócić Wasze myśli oraz serca ku organ! 
zującym 'się wojskom polskim w Związku Sowieckim.

Polska - j.edyna na kontynencie Europy odrzuciła, wszelką współ­
pracę" z'najeźdźcą, stając pierwsza z bronią w ręku na drodze jego 
podbojów szaleńczych. Płaci za to" morzem krwi przelewanej przez 
swoje ‘obywatelki i obywateli . L/cż mimo, żę sadyści Hitlera •'roz­
strzelali ‘ich już ponad 82. COC, dzi rży wysoko sztandar suwerenno­
ści państwowej. Zdobywa sobie konsekwentnie. 1 uporczywie prawo- do 
wspólnego i równego decydowania o przyszłości. Ńa straży tego pra­
wa stoi czujnie Rząd Rzeczypospolitej, Gruntuje go Wasza ofiara , 
utrwalająca pierwszeństwo Polski w nieustępliwej walce na rzecz 
największych dóbr ogólnoludzkich.



Prawie wszystkie kraje Europy dzielą d^.iś nasz los. ^stępują one 
coraz wyraźniej na drogę oporu polskiego. Po zdradzieckim uderzeniu 
niemieckim na 7.SRR, któremu ludy sowieckie przeciwstawiły się boha­
tersko - rozpoczęła się nowa faza wojny. Przybywam do l,7as z 'V.Bryta 
,nii, gdzie Rząd Jego Król .Mości pospołu z nami i. aliantami organizu 
je w sposób planowy środki niezbędne dla osiągnięcia zupełnego zwy­
cięstwa. Jego świt widać już na horyzoncie. Przy,stałym wzroście 
sił sojuszniczych wyczerpują się siły Niemiec, które zaplątały się 
w nieoczekiwane dla Hitlera trudności na froncie wschodnim. Chwieją 
się oraz słabną satelici Trzeciej Rzeszy pod uderzeniami brytyjski­
mi. Rysuje się i pęka władztwo Mussoliniero, który powiedział,że Pol 
ska jest'zlikwidowana nazawsze”. 7zmaga się natomiast oraz krzepnie 
opór ludów7 miłujących swobodę nadewszystko, przeciw narzucanemu w 
Europie przez Hitlera niewolnictwu. Jak Feniks z popiołów powstaje 
pomimo li-cznych trudności " no? a armia polska w Rosji, podtrzymywana 
energicznie przez w.Brytanię i Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Jej dywizje podejmą z wojskami sowieckimi bój nieustraszony o wol­
ność - jedyną i niepodzielną oraz o wielkość Polski.

W obliczu walk gigantycznych, toczących się na froncie wschodnim, 
w imieniu Polski walczącej, w której tryumf niezłomnie wierzę, po­
zdrawiam. Was, żołnierze Rzeczypospolitej, jako kasz Wódz. Przybyli­
ście tutaj, pokonując przeróżne niebezpieczeństwa. Niektórzy z Was 
przedarli'się z Kraju, narażając siebie i swoje rodziny na prześla­
dowania niemieckich siepaczy. Zdążaliście o chłodzie i głodzie na 
obczyznę wiedzenl jedynie pragnieniem walki i chęcią zapłaty za Oj 
czyznę leżącą w gruzach: za skatowanych współbraci; za systematycz­
ne i barbarzyńskie niszczenie tysiąc-letniego dorobku^naszej świet­
nej kultury.

'Wiedzcie, że każda kropla Waszej krwi, przelana w obronie idęotow 
wspólnych narodom wolnym nie idzie na marne. Służy ona najskutecz - 
niej wyzwoleniu Polski z ohydnego jarzma niewoli i zapewnieniu Jej 
lepszego Jutra. ’

Naczelny Wódz 
SIKORSKI

M.p.,dn.9.XI.1941 r. • * Generał broni

WÓDZ NACZELNY WŚRÓD ŻOŁNIERZY W.P. NAJ$R.WSCHODZIE.1

Około godz.11-ej przybył Naczelny 
Wódz Gen.Sikorski wraz z licznem oto­
czeniem wyższych oficerów polskich i 
angielskich do rejonu zakwaterowania 
Legii Oficerskiej ’’gdzieś w pustyni”.

Orkiestra angielska gra hymn naro- ■ ! 
dowy polski. Pan Generał zdecydowa - 
nym krokiem zbliża się do sprężonych.j 
na baczność szeregów Legli.Ppłk.dypl., 
Emlsarskl zastępca D-cy L.O. składa | 
raport. Po przeglądzie wyciągnięte ; 
szeregi kompanij łamią się w czworo- 1 
bok, otaczając Wodza i ppłk. dypl. 
Emlsarskl odczytuje Rozkaz Naczelne- 1 
go ’’’odza do całości Wojsk Polskich.

Naczelny wódz przemawia i 
w krótkich słowach r podkreśla 1 
znaczenie polskiego czynu zbrojnego./ 
Oddaje cześć dzielnej postawie całe- i 
go Narodu, nie idącego na żadne kom- 1 
premisy z wrogiem. Określa przyszłe 
zadania Wojska Polskiego, zwłaszcza , 
zaś tego, które powśtaje w. Ros ji.Zvra 
cając Się do' oficerów Legii zachęca t 
ich do wytrwania 1 wiary w Polskę. 
n Wygramy tę wojnę - stwierdza z mo- | 

cą Naczelny Wódz - wygramy i pokój i 
nie. powtórzy się rok 1919”. Przemó - 
wienie swe kończy Naczelny Wódz okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i Pana Prezydenta Rzeczy-- 
pospolitej oraz sojuszniczki Anglii, 
Legia trzykrotnie mocno wiwatuje.Or­
kiestra gra hymn narodowy angielski. 
Następują co tym bezpośrednie rozmo­
wy Naczelnego Wodza z oficerami Legii, 
na Jego wyraźne życzenie zastępca dcy 
Legii przedstawia oficerów,którzy u- 
ciekli z niewoli niemieckiej.Defila­
da. Wódź na trybunie nieco w tyle 
pełno mundurów wyższych oficerów poi 
skich i angielskich,ź prawej strony 
nieprzydzieleni. W takt marsza z 
chrzęstem mocnego kroku idzie Legia. 
Prowadzi, pełk .dypl .Emlsarskl. Ubrani 
w jednakowy nowy strój, w hełmach sta 
1owych, prezentują się pięknie. Krok 
równy, ńieprzesadnie mocny .Przeszli..., 
lecz wrażenie pozostało wspaniałe.Na, 
czelny Wódz zadowolony udaje Się. na- 
inspekcję obozu. W drodze' powrotnej' 
wstępuje na krótko do kasyna na małą



Z-ca dowódcy 
Legii odczy­
tuje rozkaz 
Naczelnego - 
dza do Wojska.

przekąskę, gdzie rozmawia z posz­
czególnymi oficerami i dziękuje do 
wódcy angielskiemu za życzliwą po­
moc 7; dziedzinie zaopatrzenie na­
szych oddziałów. Jest .godzina 12. 
Wódz odjeżdża do :innych oddziałów 
polskich. Mimo ograniczonego cza- 

filade: mimo ściągniętych marsowo 
twarzy oczy żołnierzy śmieją się 
radośnie.do swego Wodza.Prezencja 
całości- doskonałe. Krótkie podzię 
kowanie, pożegnanie i Naczelny 
Wódz o g. 12.55 .odjeżdża* W godzi­
nach popołudniowych Gen.Sikorski

Legia defiluje 
przed

Naczelnym Wo­
dzem.

su Gen. Sikorski przemawia do żoł- ■ 
nierzy, którzy samorzutnie wznoszą 
okrzyki na cześć Wodza. Po tym na­
stępują długie i serdeczne rozmowy 
bezpośrednie z żołnierzami. Padaj; 
pytania bardzo troskliwe, żołnierz 
ośmielony 1 chwycony za serce odpo 
wiada otwarcie. Po takim wstępie de- 

odwiedza szpital S.B.S.Kgdzie de­
koruje ^krzyżem walecznych czterech 
oficerów i żołnierzy rannych w To- 
bruku.

Pozmowy z rannymi toczyły się 
bardzo serdecznie. Dopiero o godz. 
18-ej Naczelny Wódz opuszcza szpi­
tal obiecując tam jeszcze powrócić.
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"Skarb zakopany no roll" - ten ewan; 
geliczny, z przypowieść! Jezusowych. ' 
Jezus,mówiąc o nim, miał na myśli cel 
człowieka - zbawienie duszy, wiekui­
ste szczęście w niebie, ale sądzę, że 
i wartość naszego Żołnierza Polskiego 
można porównać do skarbu ukrytego w - 
roli .

C ■ ołnierzu Po? skim nie chciano wie 
dzieć.Tylko my - w Ojczyźnie - czci­
liśmy Go, prawie modliliśmy się do 
Niego: był dla nas wyrazem najwyższej; 
miłości i poświęceniu dla Ojczyzny. ' 1 
.Myśmy z, religijną niemal czcią składa' 
li wieńce na Jego Grobie. Tylko myśmy 
Go.znali i uznawali:

I Tego zakutego w stal z orlemi 
skrzydły na. ramionach husarza, 
I Tego z fuzją w ręce z czasów 

powstań
I Tego z orszaku Orląt Lwowskich, 
I Tego nowego z Westerplatte,z War­
szawy z "Orła" z n3OI3".

Dziś odkryto skarb leżący dotąd w za 
pcmnieniu ! Dziś Imię Twoje - Żołnie 
rzu Polski - na ustach całego świata! 
Na tych ustach zimnych, wąskich,zacię 
tych, skrzywionych cynicznym uśmiechem 
skończonego materialisty ! T pierw­
szych dniach Twej walki usta te roz- 

.chyliły się w podziwie,- w .zdumieniu 
-i. najpierw zawisł na nich znak zamy­
ślenia i■zakłopotania a dziś - wygła 
sza ją . już one z zapałem hymny ki Twe j 

, czci i głośno opowiadają się po' stro: 
n,ie. sprawy; której bronisz. Czynami 
Twymi - Żołnierzu Polski. - poruszyłeś ■ 
zamarłe sumienie świata i zbudziłeś' " 
go do czynów godnych człowieku !

Chwała Ci - Żołnierzu Polski !
#I nic to, że Ty - Orle karpackich 

gór - przyzwyczajony oddychać czy­
stym, pachnącym żywicą powietrzem, u- 
Pf;jojący wzrok bezkresem zieleni la­
sów, łąk i pól, - dziś zamknąłeś się w 
beznadziejnej pustce piachów tcbruc- 
kich,

Nic to, że kąpany od dziecka w kry 
nicznych, słodkich, chłodnych rzekach 
z gór spływających - dziś nie masz 
czym zaspokoić dręczącego Cię pra.gnie 
nia.

Nic to ...
Abyś mógł mieć znów no wszystkie 

czasy dla siebie i swoich dzieci bul 
samiczne górskie powietrze, abyś mógł 
z ganeczku domu Twego spoglądać, jak 
rzęsisty, ciepły deszcz majowy użyź­
nia Two je pole .

Abyś mógł chodzić z dziećmi T.vymi 
spokojnie do drewnianego kościółka 
Ofiarę św. Bogu składać.

Abyś mógł wstąpić do upragnionego 
nieba - do 'olnej Ojczyzny.

Dziś przechodzisz otchłań crozy w 
•męczarniach tęsknoty, niepokoju o 
los najbliższych, schnący z pragnie­
nia, palony żurem słonecznym, zasy­
pywany pyłem burz piaskowych i pęka­
jącymi granatami, bez snu,bez szklan­
ki napoju.

Lecz idziesz I
Idziesz i przejdziesz poprzez wszy 

stkie przeszkody i barykady śmiertel 
nych wrogów.

Idziesz a Bóg Ojców naszych jest z 
Tobą i cudowną otacza Clę opieką !

Idziesz i dojdziesz - 7,ołnierzu 
Polski - aż do granic Polski i z ca­
łych sił zawołasz: Polsko !

A cały ten cudny kraj i wszystko 
co w nim żyje odpowie Gi:"Alleluja! 
Błogosławiony, który idzie w Imię 
Pana."

I okrzykniesz Polskę "7Tolną, Pro­
mienną Wielkością swoich dzieci,Bo­
haterską swymi czynami.

I zapalisz nowy Znicz Tolnoścl i 
ustanowisz nowy dzień Święta Niepod­
ległości .

■I postawisz żelazne słupy granicz­
ne, jako Chrobry'- stawiał. '

I wymieciesz wszystkie śmiecie z 
z kraju. . .

• I* zbudujesz nowe domy, nowe miasta.
- A Bogu, któremu zawierzyłeś - po­
stawisz .wielką świątynię, poświęco­
ną Miłości: Boga i bl-lźnlego !

I będzie to nowa Arka przymierza 
Tolnego Narodu z Bogiem, Ojcem Oj­
ców naszych.

XXX

Jasna Gwiazda przyszłej Tielkiej 
1 "7olnej Polski dziś zapalona w 
Twym sercu - Żołnierzu Polski - rę­
ką Dobrego Boga - niech Cl świeci i 
niby matczyną dłonią niech pieści 
swymi promieniami Twego, ducha i umę­
czone ciało - do czasu, aż z Toll 
Najwyższego zajaśnieje na niebie 
Volnych ludów śwista.

X.Tł.Sł. kpi.
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Na wstępie pragniemy podkreślić, 
iż pobyt. Naczelnego "odza i Szef 
Rządu Generała ' ładysłą 
w Egipcie odbił się m.i

naprzód nr. drodze do ostateczne 
y cię. st w a .

już po-
x

Uchwała powyższa odbiła sięszerokiem

śród ofic. L.(

chem w tutaj 
ferencji pro 
temu odbyła

j pr Podczas koń; *1 echem' Japonii nglo- 
te j

7 udziałem najwybitniej
szych przedsta.wici 
sv - Naczelnv Tódz

w o j ni e ner 
korni od pe 
"■schodzie,

przeszedł do ofenzywy 
jakiej jesteśmy świad

go czasu' na Dalekim 
prowadzonej przez Japo-

siebie
parę uwag na temat stosunków połsko- 
rosyjskicn.Y stosunkach tych - mówi 
Naczelny "vódz - "panuje z naszej 
strony pragnienie uregulowania raz 
na zawsze odwiecznych nleporozurni 311, 
które w przeszłości przeciwstawiaj 
sobie oba kraje".

nię w porozumieniu z Ber linem'..
Oświadczenie- Churchilla, iż "T.Brytu 

nia wypowie natychmiast wojnę Japo­
nii w- razie' jej konfliktu z Ameryką, 
wyraz'n- deklaracje amerykańskich mę­
żów stanu, iż nie myślą oni dłużej
ignorować postępowańi

łci interesy Stano'
Japonii,kto

i że go
Słowa te dokumentują raz 

pełnię dobrej woli nasze go 
Pozytywne ustosunkowanie s 
Sowieckiej d'Ó szeregu spra

Rządu. 
e Rosji 
, obję-

tych układem polsko-sowieckim pozwą - 
la żywić nadzieję, że wojna i jej', 
skutki na własnym terenie,spowodują 
byś może głębokie przemiany psych!- | 
czne u naszego wschodniego sąsiada, 
które winny znaleźć*również swe od­
bicie w dziedzinie politycznej.

Ubiegły tydzień obfitował w wyda 
rżenia.. doniosłe. Nie wszystkie one 
były natury czysto militarnej, acz

dżina .decyzji nadeszła - poparte, zo­
stały uzgodnieniem wojskowych planów 
angl'o-amerykanek ich, ścisłą, wojsko­
wą współpracą na Dalekim "schodzie, 
koncentracją floty Stanów na Pacyfi­
ku .- B-umerang st osowanych #przez Japo­
nię gróźb i szantażu zwrócił się 
przeciwko niej samej. Narastający^kon­
flikt będzie musiął wkrótce znalezć 
S'* a rozwiązanie. Niev.rątpliw'ie najbliż­
sze tygodnie przyniosą nam odpowiedź 
na pytanie: wojna czy pokój nr. Pacy­
fiku. V'r'

kolwiek Są
związane i na ję.j, przebieg 
gromny wpływ, Na czoło tych 
wynurza się uchwała Izby R-n

wojną 
wywrą' o

t ów w "Waszyngtonie o zmianie ustawy 
o neutralności U.S.A. Od chwi?i-wy- 
buchu wojny jest to niewątpliwie naj 
doniosłe j sza-, uchwala parlamentu Sta- 

* nów, gwarantująca zwycięstwo w wal­
ce o Atlantyk i będąca wielkim kro-

Bf.rdzo pocieszające i interesujące 
były wywody premiera Churchilla w 
Izbie ‘Gmin na temat "bitzjy o Atlan­
tyk". Wynika z nich, iż straty bry­
tyjskie na morzu w ciągu ub.czterech 
miesięcy (włącznie z październikiem) 
spadły z .około 500 tysięcy tonn mie­
sięcznie,.na przeciętną miesięczną 
180 tys.tonn. Towarzystwa ubezpie- 
czenione żeglugi, a więc zimni i re- 
•alni kupcy, obniżyli stawki transpor-



towe na Atlantyku o 25 procent.
^mni 3 jszenie zatopionego tonażu jesz, 
cze silniej się unaoczni,jeśli się 
weźmie pod uwagę rozmiar budowy no­
wych jednostek morskich.Gdy do tego 
dodamy coraz wydatniejsze, reeliźowa 
nie przez Stany 7jedn.programu roz­
budowy floty amerykańskiej - to mo­
carstwa sprzymierzone - zdaniem Chur-I 
chilla - będą mogły wkrótce wszcząć I 
działania wojenne nietylko na mo- i 
rzęch... Premier Churchill oświeć- j 
czył również, iż siły powietrzne N. ; 
Brytanii są obecnie conajmniej równei 
pod względem liczbowym Niemcom,a na :■ 
pewno przewyższają "Luftwaffe” ja- ' 
kościowo. 0 prawdzie tych słów Niem ! 
cy przekonały się w ub.tygodniu w 
sposób dostatecznie wymowny.

Podkreślić wreszcie należy z tej 
"złotej serjl" ub,tygodnie fakt za­
topienia 25 statków włoskich na Mo­
rzu Śródziemnym.

x
Na froncie sowiecko-niemieckim nie 

zaszły w ciągu ostatnich kilku dni 
poważniejsze zmiany, Rozpaczliwe,u- 
perte ataki niemieckie na froncie 
centralnym spotykają się z równie za 
źertymi kontratakami ze strony wojsk 
rosyjskich. Gwałtowne' walki pod Tu­
ła świadczą, iż niemiecki • sztab nie 
zrezygnował z próby przebicia w tym 
miejscu frontu rosyjskiego i prze- i 
darcia się do Moskwy od południe- ■ 
wschodu. Sytuacja-na tym odcinku nie 
jest jasną. Zwiększający się nie­
miecki nacisk koło Moskwy, jakoteż 
walki na Krymie świadczą,że' Hitler 
dąży bez względu na ponoszone straty

dó osiągnięcia bardziej niż dotych­
czas konkretnych rezultatów, któreby 
mu pozwoliły mieć "lepszą twarz" dla 
własnego społeczeństwa.

x
Jak’przewidywaliśmy, Finlandia od­

powiedziała. odmownie na notę Stenów 
7 j e ć n., w żywe j ą c ą. ją do z up r z ostania 
wojny z Posją. 'Charakterystycznem 
jest, iż wiadomość tą podało niemie­
ckie Biuro Informacyjne na kilka go­
dzin wcześniej, aniżeli rząd fiński. 
Nie wymaga to komentarzy.

x
Prezydent Roosevelt przemawiał w 

Waszyngtonie z okazji dnie 11-go Li­
stopada. Przypomniał on ofiary naro­
du amerykańskiego, poniesione, w po­
przedniej wojnie światowej w obronie 
wolnośćii bezpieczeństwa. ^snominając 
o poległych żołnierzach amerykańskich 
- Roosevelt zaznaczył: "Zginęli oni, 
by ostatecznie ugruntować bezpieczeń­
stwo świata. I je^ij wskutek błędów 
przez nas popełnionych, bezpieczeństwo 
to jest znowu zagrożone, naszym obo- 
wiązkiem musi być jego obrona".

Ctoż to właśnie.Dziś już możno z 
wszelką pewnością stwierdzić, iż woj­
na będzie wygrana. Jest to tylko 
kwestja .czasu, gdyż siły duchowe 
i materialne sprzymierzonych państ;*; 
są tego zwycięstwa gwarancją. Idzie 
tylko o wygranie pokoju...

0 Oo  --------- -

0

SPRA’TY POLSKIE - KRONIKA RADIOTA

V>INA__ NIWC ZA TOUCH 7FQJNY.
Londyn,,12.XI.(PolTRndlo)Min. Stron- 
s?'l poświęcił swą tygodniową audycję 
przed mikrofonem Polskiego Radia oś­
wiadczeniom niemieckim,stwierdzają­
cym winę Niemiec za wybuch wojny. 
Min. Stroński oświadczył m.in.:

Dobrze od czasu do czasu przygwoź­
dzić oświadczenia niemieckie,czynio­
ne w sprawie powodów wybuchu wojny 
i jej celów. Do każdego napadu Niem 
cy dorabiali tą samą wersję: Jak to 
dobrze,że udało nam się wyprzedzić 
uderzenie. Plaśnie przeciwnik miał : 
napaść na nos. Mieli napaść Polacy,! 
Duńczycy, Norwegowie, potem Belgowie! 
i Holendrzy z Francją, potym Grecja 
i Jugosławia, u wreszcie Rosja.Coraz 
uporczywiej wmawiają oni to twier­
dzenie sobie samym i światu,w miarę 
jak się im coraz to gorzej powodzi.

Jakie są prawdziwe cele ich polity 
ki, wiadomo wszystkim. Prawda wymyka 
im się zresztą od czasu do czasu * w 
różnych oświadczeniach.

Pamiętamy, jak Alfred Rosenberg we 
Wrocławiu 2( lutego 1941 r.- zapomina 
jąc o wszelkich białych księgach wy­
dawanych przez '"iIhelmstrasse(Urząd 
Spr.Zagranicznych Rzeszy) nagle wy­
znał, że Niemcy nanadli na Czechosło­
wację a następnie na Polskę, aby zni­
szczyć dywizje, które państwa te mo­
gły przeciwstawić Niemcom w ich dąże­
niu do opanowania Europy. Hitler w 
dniu 4 października■br opowiada, że 
chciał się w r. 19.79 porozumieć z Pol­
ską ale nie dodaje, że Polska porożu 
mienie przyjąć nie mogła,bo przyjęcie 
żądań Hitlera odcinało nam dostęp do 
morza. W końcu jednak wychodzi szy­
dło z worka w okrzyku Hitlera: Dzię- .



kować należy "Wszechmocnej Opatrzno- : RUCH. PCG2a^£-4-~-—"■aLl 
rei że zapobiegła' przy jęciu propo-' i Londvn, *?> . XI. (Pol.Rodło) Radiostacja 
zycji niemieckich przez Polskę." teni niemiecko t, 7isłs” doniosła, że mię- 
sposób chce z własnych bark .nrzerzu-[- dzy t.zw. gęnerał-gubernn uorst/.em a 
cić odpowiedzialność za wywołanie i Jugosławią i. Rumunią wznowiono ruch

wojny na - Opatrzność ! w miesiąc 
potym Goebbels w fłDas> Reich" z 8 
listopada utrzymuje, że szczęściem 
było dla Niemców, iż Polska nie przy 
jęła żądań niemieckich w r.l9?9 i że 
następnie Anglia odrzuciła niemiec­
kie oferty pokojowe. Te* oświadcze­
nia trzeba przygważdżać. Nie chclell 
niby wojny, a teraz cieszą się, że 
im się nie udało wojny uniknąć.

Podobnie jak o przyczynie wojny z 
Polską, przedstawił Hitler w mowie 
dnia 2.2 czerwca. - powód wojny z Ro­
sja .• Oczywiście .Niemcy uprzedziły 
tylko Rosję, .która .obolała napaść 
na Niemcy. A potym Dr Ley w Krakowie 
w .sierpniu br. wygada? się,że..Niem­
cy dlatego napadły na Rosję, iż b.ol- 
■szowicy byli dobrze', uzbroje’ni i 
przez to samo zagrażali. Niemcom. Po 
.cz?zm...już bez ob slopek przyznał, . że 
chodziło, popr.ostu o zdobycie, wscho­
du. A że.:kraj. miedzy 1TTąrtą i Kisłą 
jest- klucząm .do opanowania wschodu, , 
trzeba- było napaść na. Polskę.

oocztowy . 7 generał-gub ernatorstwa 
można wysyłać specjalne listy do 
Chin.' Natomiast komunikacja pocz­
towa z Iranem, Irakiem i Afganista­
nem została wstrzymaną.

Ęe źródeł niemieckich doposzę po­
za tym, że zniesiona została grani 
ca celna między generał-gubernator- 
stwem a Małopolską "Wschodnią.

CD7NV (TZ-ENIE sin patrolu polskiego 
w T__*£_ B____ R U K U .
Kair, 14 .KI.Tr\ Pol- Radio). Według ko­
munikatu wojennego - jeden z patroli 
polskich .zaskoczył na przedpolu od­
cinka płd.-zach. Tobruku oddział nie 
przyjacielski, zajęty budową zapory 
przociz.ozołgoze j . Walce na bagnety 
zadano .nięnrzyjacie.lowi straty i wzię 
to 5. .żołnierzy, włoskich do niewoli. 
Czterech Poloków odniosło lekkie ra­
ny .

-----oOo--------
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NACZELNY EĆD^ 
’"SCHODZIE.

’G??T. S.IKORSKI tM SR QDK.' PIERWSZE CDENAC'IEXIA BRYTYJSKIE DLA

Pobyt Naczelnego 7odz 
dzie wywołał liczne ech 
gipskiej.

na £ clio
prosie e-

"e wszystkich poważniejszych pi­
smach ukazał się komunikat Poselstw 
F.P. donoszący o przyjeździe Naczel 
nego ’lodzą a szereg pism juk "The
Egyptinn Gazette"
enne",

"Ła Bourse Egypti
"Le Progres Egyptlen" 1 "The

Egyptian Mail" - poświęciły specjal­
ne artykuły Gen.Sikorskiemu oraz ar­
mii polskiej, wraz z fotografiami.

Po konferencji prasowej z Naczel­
nym ’"odzem, odbytej w dniu ll.XI.u- 
kazały się w prasie obszerne sprawo
zdania z których cytujemy wyjątki z 
artykułu umieszczonego w "The Egyp­
tian Gazette" z dnia'12 .XI .nod tytu-r 
łem:" Polska walczy". Artykuł pod­
kreśla, że stuły udział Polaków w 
walkach przeciwko Niemcom jest dowo 
dem "zadziwiającej odwagi tego naro- 

"du”. Faden kraj nie wycierpiał tyle 
od Niemców co Polacy, Hitler bowiem 
1 jego siepacze pałają największą 
nienawiścią do narodu polskiego.

" Zamiast jednak, pisze"Egyptlun I 
Gazette", dać się zastraszyć okron- ■ 
noś cłami, , jakie złamałyby niejeden ; 
naród, któremu nie przyświecałaby 
dumna idea niepodległości, Polacy 
walczą nadal wszelkimi dostępnymi 
im sposobami. ""ojska polskie stoją 
na froncie Zachodniej‘Pustyni,gdzie 
przez swą dzielną postawę w .To,bruku 
zdobyły nowe wawrzyny. w

S.__ B. S.~ K.
Ku ir, 10 .XI i (p ) Ogłoszona została wie 
domosć o odznaczeniu brytyjskim Krzy­
żem 7ojskowym i dwoma bryt.Medalami 

|Wojskowymi jednego oficera i dwóch 
i szeregowych z Samodzielnej Polskiej 
■ Brygady za waleczność podczas dzia- 
■ łań w Tobruku.

Są to pierwsze odznaczenia brytyj- 
iskle uzyskane przez Wojsko Polskie' 
lnu Sr.Wschodźie.

Odznaczenia powyższe zostały nada- 
ine za czyny bojowe, które agencja po- 
|da jej

- nocy z 11 na 12 października 
pclśkl kapitan, dowódca patrolu bojo­
wego złożonego z 19 ludzi przeprowa­
dził atak nu silne stanowisko n-nlskie 

ili—pi zmuszony został do wycofaniu się 
i po doznaniu ciężkich strat.Następne-' 
igo dniu spostrzeżono, że n-pl znów 
i obsadził i wzmocnił to stanowisko.
i W nocy z 12 na 13 października, nro-

radząc wypad oddziału,
58 ludzi, przepro'

złożonego z 
atak na to

Pismo wspomina następnie o woj­
skach polskich w Anglii i w Rosji'. 
Dziesiątki tysięcy dalszych żołnie-

■same stanowisko, zabijając 20 wrogów 
ii raniąc wielu innych oraz biorąc 
•jeńców wojennych. Pomimo bardzo cięż­
kiego ognia n-plskiego ze wszystkich 
jrodzajów broni, oficer ten wykazując 
wielką odwagę i zimną krew, powrócił 
z całym oddziałem, z którego 24 lu­
dzi odniosło .rany.

- 'V nocy z 27 nu 28 października 
1941 r.podczas wypadu na stanowiska 
n-plskie. polski plutonowy wykazał 
wielką odwagę podczas posuwania się, 
pomimo silnego ognia moździerzy i 
karabinów maszynowych, w kierunku
stanowiska wroga, na które' rzucił gra­
nat. ręczny i zniszczył karabin maszy­
nowy. Później dołączył z powrotem do 
SAego, patrolu, który został zmuszony 
do wycofania się przez skoncentrowa­
ny ogień moździerzy i karabinów mu-

rzy polskich czeka na zaopatrzenie,, 
by wziąć udział w walce. " W miarę, 
jak wojna postępuje, u Polacy mogą 
gromadzić się znowu w szeregach,prze 
bywszy nieraz niebezpieczną drogę 
poprzez'Europę, siła armii polskiej, 
będzie stule wzrastała, a gdy nadej­
dzie zwycięstwo, odegra ona wielką

J.1941 r. podczas ataku przeprowadzone-
- iewątpliwie jesteśmy juz dłużni; g0 w Tobruku na silne stanowisko n-pl- 

hv t.^n skie. polski szeregowiec wykazał wy­
bitną odwagę, gdyż pomimo zacięcia

szynowych z innych stanowisk ognio­
wych wroga.

. - W nocy z 12 n października

wiele Polsce. Gdyby ten fanatycznie : 
odważny naród, mimo swego nieprzygo- 
towania- materialnego do wojny, nie i 
stawił tuk dzielnego oporu inwazji 
hord niemieckich i nie zatrzymał'ich
prze'z kilka cennych tygodni, jest rze 
cną więcej niż możliwą, iż niemiecki 
atak byłby skierowany na zachód, za­
nim zdołalibyśmy ukończyć najelemen 
tarnlejsze przygotowania. Polska 
jednak walczyło 1 Polska zostanie w

.się własnego lekkiego karabinu maszy­
nowego rozbroił nieprzyjacielskiego 
żołnierza, strzelającego'do niego,o- 
raz zabił innego przez co utorował 
drogę polskiemu patrolowi do stanowi­
ska n-plskiego, które skutkiem tego

WENDEL WILLKIE DO p OL AK .
pełni odbudowana, gdy nadejdzie 
dzień zwycięstwa." Nowy Jork,11.XI.(P) W przemówieniu 

i radiowym skierowanym do Polaków,b.kan-



- 9 -

dydut na prezydenta Stanów żjednoczo 
nych Wendel Willkie oświadczył,że.war 
sztaty lotnicze amerykańskie i angiel 

ne j woli wytępienia .groźby hitleryz­
mu' że świstu. A gdy Ameryku podejmie 
decyzje i gdy cała siłę, produkcji a-

merykańskiej zostanie uruchomiona, wy­
chwalana potęga gangsterów hitlerow­
skich nie zdoła jej się oprzeć."

ży-recając się raz jeszcze do Pola­
ków, p.^illkle zakończył swą mowę nu

i stepującym zwrotem:
" Dziś,dźwigacie krzyż, jutro żyć 

będziecie w chwale wolności."

Skie przysłoni-ly obecni o swą produk­
cją wytwórczość niemiecką oraz .państw 
okupowanych przez Rzeszę. Ze rok pro 
dukc j e angl o - orne rykań ska prz ewy ż s zy 
trzykrotnie produkcję niemiecką.

.. Apelując do. Polaków, by nadal zno­
sili. z odwagą obecne nieszczęściu,n. 
Willkie oświadczył:

"Marynarka unierykeńske. i brytyjsko, 
bierze szybko W swoje posiadanie 
Atlantyk, niszcząc, ostatnie re.sztki 
marynarki.niemieckiej ,4 .włoskiej.Mo- ' 
żerny .być pewni, że w krótkim stosun­
kowo czasie demokracje świstu zapenu 
ją w powietrzu i nd oceanach .Wolność . 
nadchodzi i nadchodzi szybko."'

'M?. znaczy wszy, że miliony wolnych lu 
dzl ne całymi' świecie 7?wre.'z że 130 mi­
lionami Amerykanów, pragną, zdecydowa 
nie by wasze kajdany zostały złamane" 
p.Willkie,.dodał:

"Wielka odwaga i zdecydowanie Amery 
ki zespalają się szybko w zjednoczo-

FEDERACJ^ POLSKI I CZECHOSŁOWACJI. 
Londyn,11.XI.(R) Przemawiając w uni­
wersytecie w Aberdeen z okazji wręczę 
nie. mu dyplomu doktora honoris causa 

' Br Benesz, prezydent republiki cze- 
jchośłornackiej wypowiedział się za 
•zorganizowaniem powojennych Niemiec 
i na zused-zie zdecentralizowanej konfe 
deracjl,by w ten sposób złamać prze­
wagę pruską nad innymi elementami na 
,rodu niemieckiego. Same Prusy byłyby 

* również podzielone na szereg państw 
•; autonomicznych. Federacja Polski i 
[Czechosłowacji, stanowiłaby niewątpli 
lwie oś.zreorganizowanej Europy.
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NACZELNY TÓDZ "7SRĆD St7YCH. ŹOłNIER^Y "7 TOBRUKU.

NACZELNY "7ÓD7 GENERAŁ SIKORSKI ODWIEDZIŁ S "YCH ŻOŁNIERZY WAL­

CZĄCYCH NA FRONCIE TT" TOBRUKU.

PIERWSZE S'7E KROKI PC PRZYBYCIU DC TOBRUKU NACZELNY. WÓDZ 

SKIEROWAŁ NA CMENTARZ WJSKC*rTY, GDZIE ZNAJDUJĄ SIE GROBY POLEGŁYCH 

ŻOŁNIERZY POLSKICH.' PRZYBYCIE NACZELNEGO YQDZA DO PIER"7SZVCH LI­

NII OBRONY" T7Y7CŁAŁO ENTUZJAZM YŚRÓD ŻOŁNIERZY. "7 CZASIE S"~EG0

POBYTLf W TOBRUKU NACZELNY WÓDZ UDEKOROWAŁ WIELU OFICER ó"7 I ŻOŁ­

NIERZY KRZYŻEM "ALECZNYCH. KRZYŻEM WALECZNYCH 'ODZNACZONY ZOSTAŁ 

RÓWNIEŻ DOWÓDCA WOJSK POLSKICH W TOBRUKU GEN. KOPAŃSKI.

•KRONIIA W. P. NA ŚR. WSCHODZIE.

i

KALEND A R 7 Y K KALENDARZYK HISTORYCZNY

16 niedziel?,; -

17 poniedz.
18 wtorek

19 środa
20 czwartek
21 piątek
22 soboto.

M.B.Ostrobramskiej 
Edmundo, Gertrudy 
Sn 1 orne i, Grzegorza 
P o ś w .Bazylik i S w .
Piotra, Roniono.
Elżbiety
Fe likso
0 f i o r o w o n i e N. P. M. 
Cecylii.

18.XI.165b

19.XI.1570
2C.XI.1648

20.XI.1808

21.XI.1895 ।।
'122.XI.1919

- Rozpoczęcie oblężenio 
Jasnej Góry

- Pogrzeb Kazimierza
- Ogłoszenie wyboru Króla 

Jono Kazimierzo.
- Szarżo ułanów polskich 

pod Sommo-Slerrą.
- Rzeź unitów w Krożach 

na Żmudzi.
- Odsiecz Lwowa."

DOKĄD IŚĆ___ "7 ' NIEDZIELĘ . -
KAIR o g.15.00 na boisku armii 
egipskiej (przy moście de Koubbeh) 
odbędzie się mecz piłki nożnej mię­
dzy drużynami armii brytyjskiej i 
.armi i e gipskie j .

Na torze ?; Heliopolis Wydćlgd' konne 
Początek biegów o godz.14.15.

Na kortach klubu.1'E.S.R.1. doroczny 
turniej tennisowy, który się rozno - 
czął dn.14 bm. Początek gier o g.9.00 
i o 14.00. '
ALEK S A N D R I A

Hokej no' trawie na boisku "Aleksan- 
.driś Sporting Club”. .

Początek gier o godz. 15-ej.^

*7 SEKCJI PROP. 0.i K. SA .D'C NABYCIA OKAZYJNIE, UŻY/ANEt.. , .
1 słownik/ańgielsko-niemiecki i. niem.-ang.

wydanie Langenscheidta(w. jednej oprawie) - cena .50. p.
1 .podręcznik Mac,Callum's nauka ang. I i II cz. ... 

( niemiecko-angielski ) --- --------- -------- ---------- ” 50 p. ■
1 podręcznik nauki ang.. dla ..początkującyob

'(5‘C lekcy j - v;ydonie niem. -ang.Langenschąldta*) 7 p. .
1 podr. rozmówki w układzie niem.-włoskim - ” 5 p.
1.. słowniczek 10 ,tys.wyrazów 1 zwrotów, obcych 

(wydanie M.Arcta-- - Yarszawa) ---------------------- ” 10 p.

0
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Bolesław Prus
(Aleksander Głowacki).
:' ' ; P C A

( Wyjątek z drugiego rozdziału).

Był kwieć leń . Pb. obiecjz ie. .rodzina 
Ślimaka .żaczęła rozchodzić s-ię do 
swych, zajęć. Gospodyni, ścisnąwszy '• i 
czerwoną chustę ha głowie, .zarzuciła , 
na-siebie: płachtę.upranej bielizny i ! 

. pobiegła do rzeki. Ża nią"poszedł Sta! 
siek, przypatrując się obłokom,które J 
dziś wydawały mu się inne niż ?<czoraj}. 
Magda 1 najmitka-wzięła się domycia, ;

• naczyń po strawie, nucąc coraz -głcś-

ki. Ale chłop odwrócił głowę i po j-

niej : •” Oj.;! da ? da! T! v. mi.orę- od

rżał na jedno ze "swych wzgórz,gdzie 
t e g O: ranka z a siał ov; i e s . 7 dawał o mu 
się, że- na zagonach widzi żółte ziar 
ha,"bardzo wystraszone i.daremnie usi 
łu jąceskryć -się pod ziemię przed st: 
ćt m wróbli, które dzióbały owies.

- Zjadły wybyście mnie, doszczętu ! 
mruknął ślimak. Ciężkim, krokiem zbłi 
żył się dc szopy i wydobył dwie brc- 
ny, jakby kraty okienne,najeżone dę-

sie•gospodyni od chaty. Wre- bowymi palcami. Potem wyprowadził ze 
- ■ - "" • stajni swoje- kasztanki .Jeden- zlewał,

drugi ruszał wargą i patrzył^na-śli-
s?cie Jędrek popchnął J.iagdę-, psa 
gnął za ogon i przeraźliwie .gwiżd
poleciał: z motyką do- sacu,kopne.gezę 
dy_. ....•• . " ■ , ...

Ślimak-. siedział, pod' piecem.Był to 
chłop średniego-Wzrostu, z -szeroką 
piersią i potężneml ramionami . Miał, 
twai-z spokojną,. Wąsy krótko podcięte, 
na czóle grzywkę^ a z tyłu długie wło 
sy, spadające aż'na kark. W zgrzebnej 
koszuli czerwieniła -mu się pod szyją 
spinka .szklana,'•'oprawna w mosiądz .ł o­
kieć. lewe j- ręki, oparł ną. nrawej Pię­
ści 'i palił--fajkę; gdy mu/się zaś o- 
czy przymknęły, a głową zanadto po - 
chyliła naprzód, poprawił się no ła­
wie, oparł łokieć-prawe j reki -na le­
wej pięści i znowu palił fajkę. •

■Puszczał siwy dym'i ’drzemał, spluwa
' jąc niekiedy'na'‘środek izby,albo prze 
kładając- ręce . Lecz gdy’ cybuszek, .za­
czął mu skwierczy/ juk młody 
uderzył porę razy fajką o ławę dla 
wysypania popiołu i^przetkał ją- oal- 
cemV^reszcie podniósł się•i ziewają

óbe .1

położył fajkę' nad''kOminęm."
Spojrzał z pod oka ha Magdę i wzru-i 

szył r am i o n am i . 7 w aw ość dziewczyny, w y 
skakującej przy myciu statków, budzi, 
ła w nim politowanie. Onby już tak 
nie wyskoczył, • bo on wie, jak ciężą
ręce, nogi i głowa, 
dobrze się napracuje

Tzuł grube buty z

kiedy c

p o d kowami, i " wz 1 ął

maka przymrużonymi oczyma, mówiąc w 
duc.hu: . , ....-

n Nie wołałbyś, chłopie,sam zdrzem 
noć się i nas nie włóczyć- po: górach? 
Mało-ą t-0; nabiegaliśmy °si.ę wczoraj ?” 

ślimak na. taką radę pokiwał głową.
Zaprzągł kasztanki dć jednej brony, 
przyczepił.do niej drugą i.- pojecha 
li zwolna .. • Minęli zieloną,, łączkę za 
.stajnią,: wdrapali się ha'..', popiela­
ty bok wzgórza, wreszcie .'Ąosi.ęgli 
szczytu-. ■ ■ j .. • ’

Patrząc, na- nich przez wierzch staj 
ni, zdawało- się, że krępy.chłop i pa 
ra kasztanków ze zwieszonymi łbami 
włóczą s.ię po błękicie niebieskim,; 
sto kroków tam 1 sto kroków napowrot. 
Ile razy dochodzili granicy zasiane­
go pola,- zrywało się przed nimi gnie 
'wnie świergocące stado wróbli i jak 
■chmura leciało poza nich ńa kraniec 
przeciwny..Czasami siadało z boku,za 
wsze.krzycząc i dziwu jąc.’się, że .śli­
mak.zasypu je ziemią tyle pięknego 

. ziarna.-. ■ . - ,.
’’Głupi chłop ! głupi chłop JA . ;Coż 

to za głupi chłop! ...’’-wołały wróble.
- Aha ! - mruknął Ślimak,wywijając 

batem.- Żebym, ja słuchał was,darmo- 
i żjadów, to i wy zmarnielibyście pod 
■ płotem. Oni tu jeszcze będą,wydziwia 
li, próżniaki I ...

sztywną sukmanę, przepasał się twar­
dym rzemieniem, na głowę włożył wyso 
ką czapkę z barana i poczuł, .że ręce, 
nogi i cała osoba ciążą mu"jeszcze 
bardziej. Przyszło.mu na myśl, że • po 
ogromnej miśce- krupniku, :a drugiej 
klusków'z serem, .byłoby stosowniej 
lec na słomie,aniżeli -iść do roboty.

• Ale- przemógł się. i powoli wyszedł na.
1 podwórko. tabaczkowej sukmanie, 

czarnej czapie Wyglądał jak niski 
pień sosnowy, okopcony u wierzchu.

Wrota stodoły -były otwarte, i jakby ■ 
1 naprzekór, wyglądało^z nich parę- sno­

pów słomy, wabiących Ślimaki .do..drzem

Już 
procy

t o tę >

omi uznania. Nie dość, że wro- 
wrzaskiem krytykowały jego ró­
że kasztanki wzgardliwie wywi-

jały mu ogonami pod nosem, jeszcze 
brony, zamiast iść naprzód, ociera­
ły się z całych sił, i#lada kamyk,la 
da garstka ziemi na swój snosób sta­
wiały mu przeszkodę. Oto co kilkana­
ście kroków utykają znudzone kasztan 
kj, a gdy Ślimak krzyknie:"Wio,dzie­
ci I ?ł - konie wprawdzie ruszą,ale zno 
wu brony buntują ich i w tył ciągną. 
Gdy. zmordowano wysiłkiem puszczą ,bro 
ny, tó znów kamienic włażą koniom
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pod kopyta, a jemu pod nogi,albo z 
pycha ją bronom zęby, a często i ł 
mią niejeden. Nawet ziemia st
opor, niewdzięcznic

- Od świni gorszaś ! - oburzył się i 
chłop. - Żebym tak świnię skrobał,' 1 
zgrzebłem, jak ciebie-bronami, nie- i 
tylko spokojni-eby się układła, ale- je-J 
szcze chrząknęłaby na podziękowanie., i 
A ty wciąż :slę jeżysz, jakbym cl ro- i 
bił krzywdę ! .,.

Za .znieważoną ujęło się słońce i 
rzuciło ogromny snop światła na popie 
łatą rolę, na której tu i ówdzie wi­
dniały plamy ciemne albo żółtawe. i

lami zrywał się wiatr zachodni i za­
plątany między zeschłe badyle na mie 

.wla mu dzy, świstał mu w ucho: '
♦’Nie boj się, dam ja ci,darni.*.Spro 

7.adzę taki .deszcz, taki potop, że re­
sztę czarnoziemu wypłócze ci na go­
ściniec, albo na dworską łąkę..Żebyś 
rłasnemi zębami bronował,'i . tak jesz­
cze z roku na rok będziesz miał co­
raz mniej pociechy* Wszystko wyjało­
wię!" :

"Oto patrz ! - mówiło słońce,- 
dzisz ten płat czarny ? Tak czarne- 
było wzgórze, kiedy twój ojciec 
wał na niem pszenicę. A teraz spoj- 
rżyj na -ten żółty płat.: tu już glina 
wychyla się z pod czarnoziemu i nie­
długo obsiędzie ci wszystkie grunta.’

- A -cóżem je temu winien ? -odparł 
Ślimak. ... . .

Wi

sie

ft

"Nie tyżeś winien ? - szeptała.' z:ko 
lei ziemia. - Sam jadasz trzy -ra-zy 
na'dobę, a mnie - jak-często'karmisz?! 
... Daj. Boże .raz na osiem lat ! A du 
żo mi dajesz ? Piesby zdechł na ta­
kim Wikcie. I czego ci.żal" dla mnie ‘
sieroty ? . .. oto - wstyd powiedzieć' 
- skąpisz mi bydlęcej. mieżwył..."

.Skruszony chłop zwiesił głowę.
Sam .sypiasz, jeżeli cię 'żona .nie ■ 

spędzi, i -po dwa razy na dobę;a mnie- 
jakl dajesz'wypoczynek ? Raz. na dzle •*- 
sięć lat, i to jeszcze bydło mnie 
depcze. I ja mam być z twojego, brono­
wania kontenta ? Spróbuj nie- dać sia ­
na, nie wyściel obory krowom, ■
tylko je skrob szczotką, a zobaczysz, 
czy. będziesz miał mleko- ? Radnie ci i 
stworzenie, gmina przyszłe weteryna--f 
rza, żeby wybił resztę dobytku, 1'na-- i 
wet* Żyd skóry z tego nie kupi!"

- Oj, la Boga, la Boga !... - wzdy­
chał chłop,,uznając, że ziemia ma re-i 
cję. Ale pomimo skruchy,nikt go nie 
pożałował, w strapieniu. Owszem,chwi* i

-----------

Nienapróżno wiatr groził,. Ta- o jeb 
nieboszczyka, za starego ślimaka, 
zbierhno w tern miejscu po dziesięć 
korcy pszenicy Z morgi.Dziś i za. sie 
dem. korcy. żyta 'trzeba dziękować Bcgui 
a co będzie za dwaj za trzy lata ?. .*

” Ot, chłopska dole ! - mruknął 
Ślimak * - Pracuj, pracuj,a. zawsze 
tylko z jednej biedy wleziesz w dru­
gą. Inaczejbym ja gospodarował, żeby 
tak doczekać jeszcze jednej krowlny • 
i choćby tak tej. oto łączki.-.. ■

'^skazał batem na. łąkę przy Biełce.
JGłupi chłop. Cóż to za głupi chłop!” 

- świergotały wróble.
Patrząj,‘jak gl lnu ...wypycha: ci 

czernozięm!" - pokazywało słońce. >
''Głodzisz mnie, nie dojesz wypc- 

czynku..." - stękała ziemie* ■
"Durny, ty durny" ’- warczały z gnie 

wem zębate a leniwe brony.
"Chi I chi !..." - śmiał się wiatr 

w zeschłych badylach.
- Ot dola 

to’ dziedz ic
cię, człeku

- szepnął Ślimak.-Żeby 
żeby choć ekonom tak

cię, człeku, posponował,jeszczeby ża 
lu nie było. Ale nieme..stworzenie i 
t° już nie daje ci dobrego słowa....

Utopił palce we włosy, aż mu- czap­
ka zsunęła, się na.'lewe ucho, i wstrzy 
mał konie, chcąc rozejrzeć się i smu 
tne myśli pogubić gdzie po polach...

-0O0

Arkady Fiedler . ........... ■ \ :

. GORĄCA WIEŚ AMBXNANITELQ, WAŻ ANKOMA

Zdumiewa wybuchowa wrażliwość mię* 
szkancow Ambinanitelo na niektóre ob 
jawy przyrody i na niektóre zwierzę­
ta. Pojawienie się we wsi* jakiegoś 
stwora, zazwyczaj Bogu du^-ha winnego 
wywołuje czasem wielki zamęt. Naraz

jnakomity pisarz - podróżnik,Arkady Fiedler 
którego książki cieszyły się w Polsce wielka . 
n oc zyt n os c i ą - zwledził^również* Mudagaskar. 
Wrażenia sw.e' z tej podróży opisał- z dużym tu 
lentem w książce, z.której dziś przytaczamy 
jeden z■ciekawych wyjątków. (Red.) ‘

wyrzucę życie z codziennegp toru,sze 
rzy niepokój,wzniecę namiętności, i 
naraz rzecz z początku błaha urasta •' 
do jakichś zuchwałych rozmiarów, roz- ■' 
pasanych i^nieobliczalnych. To frasz 
ka, gdy którejś nocy szaleje po wsi *



- Toto jest łajdak I...
- Dlatego,że mi przyniósł pięknego 

Wężu- ? - pytam zaczepnym głosem.
- Tak, dlatego że ci przyniósł te 

go właśnie węża, ankomę...
- Przesadzasz, Berandro I
Lecz Berandro zaklina^się, że nie 

przesadza i że -wie co mówi. W grę 
wchodzą tu ważne, najważniejsze spra 
wy ludzkie.

- Jakie ? - powątpiewam.
- lablj zawczasu ankomę I - nalega 

Berandro.
Dość mam malgasklch zachcianek, 1 

czarów 1 nic myślę im ulegać.
- Nió zabiję ankomy ! - oświadczam 

stanowczo i szorstko.
Tak szorstko, że potem żal mi się 

robi miłego człowieka i zapraszam go 
do siebie na szklankę rumu. Druga 
szklanka otwiera Berandrze usta:

- Około pięćdziesiąt lat temu żył 
;v'Rąńtńbe pewien czcigodny starzec z 
klanu Clandru. Gdy starzec któregoś 
dnia wszedł do puszczy,napad! na'nie 
go olbrzymi Wąż* ankoma i.udusił go. 
Ód tego czasu ańkoma jest wrogiem 
wszystkich członków rodziny Clandru 
1 gdziekolwiek któryś z tych ludzi 
ujrzy ankomę, musi go natychmiast^za­
bić pod" kurą najcięższego przekleń­
stwu. Obecną głową klanu jest Bezaza, 
nusy sołtys w Ambinanitelo, i on musi 
zabić twego ankomę...

- Bezaza, ojciec śpiewaka Zarabe ?- 
pytom zaskoczony.

- Tuk,Bezaza, ojciec Zarabe...
Zarabe, to ów młodzian,.wyśpiewujący 

w księżycowe noce plugawe potworze 
przeciwko mnie. Wiem, że chato jego 
ojcu, Bezazy, jest tajną kuźnią tej 
wrogości.

- Ani?oma . będzie żył !! - 'potwier­
dzam jeszcze raz swą niezłomną wolę.

■Berandro jest wzruszony rumem 1 
unkomą, 1 perlisty'pot ścieka po je­
go twarzy. Berandro powiada,że cała 
dolino zna 1 szanuje wielkie fadi 
Bezazy, że wszyscy wiedzą, co znaczy

mój wyolbrzymiony nop, wywołany pie-; 
śnią Nntriki; lecz-to dramat,gdy któj 
regoś, dnia zawita do wsi wąż i rozpęr< 
ta dwie .prawdziwe burze:jedną w lu- ' i 
dzkiej duszy, drugą rzekomo w przy- • 
rodzie•.- • , . J

. Prężą, żywcem złapanego w puszczy, . 
przynosi mi Toto,. . Toto, mieszkaniec 
sąsiedniej wsi po drugiej stronie 
rzeki, jest • maigąski zuch i nie boi ; 
się bestji. Toto jest wysoki, lecz bo; 
st ja jest jeszcze dłuższa: trzymana 
za szyję- wzniesioną wysoko #ręką,’spły , 
aa potężnym cielskiem na dół i całym, 
ogonom .włóczy się jeszcze po ziemi. 1 
Cielsko paradne,*, i ledwo je objąć 
dwiema dłońmi.

Wąż, nazwany tu ankoma,należy' do 
szlachetnej rodziny boa, owej rodzi-i 

■ny, która nie. zabi ja jadem, Ipcz. ^u-' 
si. Więc zwycięski Toto jest urojony; 
dumą i ' wszczyna z ... jeńcom nlebezpie cż-I 
ną zabawę? Pusżcza go swóbdlnić na | 
dziedzińcu. Wąż natychmiast,pomyka 
majestatycznym ruchom w stronę zaro-। 
sli,. Naokoło robi się wielki rwetes, _• 
pies ujada przerażony, dziatwa■ucia-1 
ka w popłochu, lecz Toto jest pewny 
siebie / Toto gra, Toto igra, Toto na 
nu je Równie .dostojny jak jego, wąż,"; 
Toto we. właściwej chwili zrywa się 
jak dziki f ossa, dopada, przyciska ' 
szyję, anko'my widłami gałęzi, wiąże i 
zwierzą i przyprowadza mi. go dziar­
sko do stóp, Dostaje hojny'dar i wra| 
ca dp^.swe j wsi . Odchodzi • jak bohateri 
z. wyniosłem czołem 1"z podziwem wszy| 
stkich niewiast.

Wąż’ jest" szary jak stal, lecz prze i 
biegła ręka jakiegoś leśnego demona 
wypisała mu na bokach ciemne, tajem- 
ni.cze znaki, szereg geometrycznych 
zygzaków. Dla kogo tc znaki i kto je 

' odcyfruje ? Ludzie ? Brązowi ludnie 
podchodzą zamyśleni, 'pogrążeni w }
przeczuciach, nieswoi.

‘Stary Dzinarivelo,rozkochany w pu­
szczy, wita w ankomic leśnego wysłań 
nika, lecz potem poważnieje i wska-
zując na węża, wyrokuje poprostu: , dla niego ankoma i Toto wie i dlate-

- Będzie burza !... Igo Toto jest skończony łajdak-Przy-
Patrzę na niego rozbawiony: ' nosząc ankomę, wprowadza całe sioło
- Jesteśmy w środku pory deszcze- w niepokój 1 łobuz mści się nu Beza-

wej, i niejedna będzie jeszcze burzo.' ^le, z którym jego rodzina żyje od
o proroku I # I.niepamiętnych czasów w* waśni...

- Będzie burza dziś o północy • i - A jednak Toto jest dzielny junak!- 
dokładnie ustala dzinarivelo i wcale ; sprzeciwiam się 1 by pozostać na swo- 
się nie uśmiecha. In?-!• Wziąć byka za rogi,wołam do sie-

Ponleważ Dzinarivelo jest moim przyb.ro Bezazę . -
jacielem, nie wolno mi kpić z,niego. ' Hardy zazwyczaj sołtys jest dziś 
Bądam*niebo< Popołudniowe słońce ' złamany. Jest chory i chwiejny.Twarz 
świeci jak zwykle, .nic nie zwiastu ' sczerniała mu- nu' popiół, i opadłe 
je rychłej niepogody. ■ ,-szcżękl drga ją," gdy wzrok, jego spoty

Później przychodzi Makoa Berandro,| ku się ze wzrokiem węża. Dziwny,prze 
posiadający magiczną siłę leczeniu, Idrożny wpływ zwierząt na tutejszych 
spogląda z uwagą na węża,, kiwa g? o- j Pud7! I •Lecz wiem, że Bezaza nie rzu 
wą i stwierdza bez ogródek: ' ci się na ankomę jak ongi rzucił się
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obłąkany Betrura-"ilu rneho kameleona: - 
Bezaza -jd*st poznżny 1 odnowieazialny 
obywatel. Oznajmiam 'mu z całym naci­
skiem: • • •

- Jestem gościem"W tw-ojej wsi u to 
jest mój wąż ! .Do jego życia przywią­
zuję zśielką -Wagę . . ;

Wieczór tego dnia.* spływa* na dolinę 
inaczej niż w inne dni. Słonce zucho 
dzi czerwieńszą łuną,żoby-rozkrzyku- 
ją 'się o godzinę* za* wcześni*©', i.z lasu 
rozlega się wrzask niesłyszalnych do­
tychczas* 'zwierząt,.- natomiast * wieś, za 
zwyczaj tak t oz gwarz ona :o tej norze,• 
dziś zamiera w złowrogie j'.ćiszy;Mil- 
knąnawet wieczorne " śmiechjr kobiet • 
a ni tle głuchych chałup daleki płacz 
dziecku dudni'jak -groźny łoskot.

Przed' kolcie ją " odzie zti -mnie-''wójt 
Rujuonh 1'zawiadamia, że Bezazu go^ 
rącźkuje i bredzi w .malignie niewyraź 
ne słoktą.' Ludzie' tłumaczą; sobie,• 'że 
to siły demoniczne oh jawiąją jakieś • 
życzenia. ■ '

Później, już no'zapadnięciu nocy, za-' 
glądcirn d'o węża i badam wiązadła .* Anko 
mci 1© ż y ' hu me j wet andz i e,' zw i ni ę ty * 
w kłąb; oczy ma” zcimkni ęte i żdcije się 
ST)U(\. Oświetlam je'go' głowę lamnką c-' 
lektrycźną: '■ śpi,' uosobienie spokoju, 
siły i godności.'Trącam jego pysk-.Wąż 
powoli otiviern oózydo połowy, oczy 
zbyt małe juk na, tp- wielkie ‘cielsko, 
przez sżnerę powiek wlepia we mnie - 
zimny, uporczywy. wzrok-, i nagle stwie' 
dzam upokórZ'óńy,‘że'łrii ciarki suną po 
pledach. Zarazili mnie Małpasze■'stra­
chem. Nerwy' !' *' ■' ' •'•.■•*,'

Nie^ ulega' WątńliWOBci., że tej nbcy 
jest gorącej niż' zwykle i* ż‘e ”ś wiersz 
c ze syc zą gwn 11 own i e j i hałuśl iw i e j . 
Ncitrmiu'st ódnzuwahi. niemile bruk In-- 
nyeh eonoCnych'odgłosów:* młodzież za 
chowuje dziś zupełne" milczenie, nie 
odduje się ani tańcom cini śpiewom. I . 
nagle"Z 'osłupieniem spostrzegam, że 
nienfcć księżyca ha niebie- a" nad wscho­
dnim łańcuchem gór-unosi się czarny 
wał." Zbliża "się powoli • ogromna chmu­
ra -7akryła?"już księżyc. i.

Stef cni Żeromski *r ■ '"

^Zamierzam czuwać tej nocy,leżąc na 
łóżku. Lecz zniencieku ogarnia* mnie 
niezwolczonn senność. Resztką- śwla.dc- 
mości- podejrzewam kucharza. Rakoto,że .* 
mi dał jakiś gwałtowny środek n.ason- - 
ny. Chcę zerwać się i pędzać- do. Kre- 
czmera, mieszkającego, w innej chacie. 
Me mogę, oderwać ciężkiej głowy od 
łóżku. •

Oczy mi się kleją, i żenadom w -sem 
budzi mnie huk i trzask.Huk bliskie-. 

ro" piorunu i trzask ulowy c mój dach-. 
Nadeszła silna burzo i bije w dolinie-- 
grzmotem po grzmocie, '-opolom śwratło. 
Druga po północy."- Więc, przepowiednia' 
•Dzlnorivela jednak się #spełniło,.-eho^ - 
ciąż z dwugodzinnym' opóźnieniem..'

A wąż' ? Już -nierwszy rzut, oko '• po-? 
twierdzo złe prźecżuoin. Wąż leży na 

•werandzie w- nienaturalnym 'układzie . ' 
ciuła, rozciągnięty jak długi Zga­
dza sid: nie żyje; Nożem przecięto ■■ 
mu gardło. 'Demon ‘ B.ez'azy okazał ' się • 
silniejszy niż wszystko inne .Był to 
piękny okaz węża i 'jest to'naprawdę ! ‘ 
dla mnie strata,-Lecz zarazemi-r.moja 
wygrana a hańba Wsi:"wieś złamała■ 
święte nraw'0' gościnności . . ; -

jRuńo, pó-burzy, przychodzą do mnie 
wójt Rajoóna i sołtys Bezoza.z ofic­
jalną wizytą. -Bezaza ma znówu zdrową,', 
brązową twarz. 'W poczuciu .winy 'prżyA " 
nes i mi dar, mający ' zastąpić onkomę :• ' 
dwa mniejszo węże z innego rodzaju o;i 

"Pięknym,' jasnóbrunatnym Ubarwieniu. '■ 
Potem Beżażu jeszcze dodujef '■ r*

- A-larabe już nie będzie śpiewał. ;. 
Nie będzie go '-wcale .we* wsi . . . Wysła­
łem go . . . ' " '■

£ą tó 'pierwsze owoce mego zwycię­
stwu, jest to' korzystna, bardzo ko-" ' 
rzystna nowina, i byłbi’’ to dzień-mo*" 
żo przyjemny, może istotnie miły,gdy­
by nic czekału mnie jeszcze brzydka 
powinność wymiaru sprawiedliwości:na­
bicie mordy kucharzowi Rekoto.

-------- o Co-------- f

1 • -■ •• ■ ■ • • • ł-

Rozwarła się wielka brume..." D głę' 
bi murów olbrzymich,zadymionych sa­
dzą, wyszedł na- ulice wielki'ludzki 
tłum’. Wyszedł ó.drezu, tfywslił -się; jak 
bryła. Powlezęcla nad nim; czerwone cho­
rągiew, płótno we krwi ■zmaczane .^ró-' ' 
ste drzewo "tk,*;iło Jakoz;ychś d.toniach 
wyschniętych, sękatych," ;ż' czerriemi 
pazurami. Pdawało si-ę, że dłonie te, to 
szrony ptasie co pochwyciły i' trzyma ‘ 
ją zdobyty łup. Poniżej dłoni widać

było na suchych gnatach' dwu brudne -' 
mankiety z'ordynarnymi spinkami.Dol­
ny brzeg i koniec czerwonego ■ płótna -" 
lewą ręką unóSiłe ku górze kobieta, 
obwiązana chustką" wełnianą. Na era-' " 
wej ręce dźwigała ' niemowlę,którego r* 
główka, wyłaniająca się z chus.ty:" mat 
czynej, tkwiła ponad odkrytemL-wgłb^' 
wami . '■•1 ' *" " ?.[•;- ,e

wokół sztandaru tłoczyły się“w bo<'
spiesznym marszu figury sczerniałe,
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rude, pożółkłe, ludzie o skórze lic 
tęgo wydębionej dyr.em, kwasami, sa­
dzą j. smrodem. Szli mężowie o oczach 
doskpnąió wyźgany ch nracowitemi • j gła 
mi porządnej pracy, o trzewiach *7:.y- 
ż ar ty cli od chorób, ■ o. nerżcach, któ • 
rych szaleństwo ud sza*wódka;Wszyscy 
byli odziani w tar.de-tńe miejskie. gał 
gany, kupione Vr'sklepucli .starzyzny ." 
Ich tużurki, niaryn’Ork:-.-^ żakiety; ”ra-' 
dingcoat'y> były gełgańsklem naśla­
dowaniem odzieży ludzkiej, pQdobnle 
jak ich głowy, złuntone prze?. pracę, 
obrzydłe od biedy, spotniałe od tru­
du, były karykaturą kształtu ludz­
kiego . _...... .-..

Skoro pojawili śię w ludnej ulicy, 
gdy na jej tle bozb&rwnem.zakwitł ! Czemuż je miała kryć ? 
krwawy kwiat, .ludzie .. norma In i” oby i "Żeby się chowało-w rynsztoku Ojczy 
watele",zaczęli pomykać na prawe । zny ? Żeby rosło z • pośród czarnych 
lewo, wtył i naprzód... .Jedr.J żenada- i ścian piwni cy,po- których ciecze wil­
li w bramy tak momentalnie, jak zni- : goc wieczna * ?. Żeby oddychało kwaśnem, 
ka widmo starego Hamleta w teatrze;; i kapuścłanem powietrzem i smrodem no- 
inni sunęli wzdłuż, murów nienodobn ‘cnych wspólnych legowisk ? Żeby żyło 
do samych Siebie, na obraz .cieniów'' ■ bez powietrza, bez światła, bez stra- 
latarhi czarnoksięskiej. Byli tacy. ! wy ludzkiej,, w kącie, gdzie się tło- 
co stawali nieruchomo, pod muren z za - czy i morduje, zaraża chorobami i 
mrużoneml oczami i z wciągniętym w i zbrodniami stado wdeptane w ,ziemię ? 
płuca oddechem, jak-gdyby w oczeki- , Żeby jego światem było podwórze,gdzie 
waniu, że ściana się rozstąpi, p.ochioI powietrze, to wapienny pył i zgniły 
nie ich i wybawj.. ■ kurz, a jedyny widok, to czarne ce-

Dokoła Idącego zastępu zatoczyła 1 gly ? Miału czekać, aż podrośnie i 
się pusta sfera- powietrzna, Szli se- stanie się zeń młodociany włóczęga, 
mi. I sami natura? ną siłą, tworzyli ulicznik, znający od maleńkości wszy- 
z siebie krąg coraz- bardziej .spoisty.stkę rozpustę wielkiego miasta i 
Kiedjmiekiedy .i. z tego „kręgu odpadał, wszystkie jego tajemnicze zbrodnie ? 
człowiek. Jak pecyna., urwana ,o‘d wiru■ Mlałaż czekać, aż pocznie żebrać po 
jącej bryły,- ■ leciał po linii stycz- ; chodnikach, któremi‘chodzą weseli .pa 
noj i ginął -w zaułku, nikł, w bramie, : noWie^ i' cudnie strojne panie ? Mia- 
ogarnięty przez litośęlwe objęcie, ;łaż natrzeć, jak go będą ścigać,ła- 
przez macierzyste .łono muru.Maszeru- pac, trzymać, w kryminałach, kuć w że- 
jący dalej, ściskali się korpusami ; la z a za jakieś nieznane jej zbrodnie? 
ciał coraz szczelnie- j, coraz mocniej, 'Mlałaż czekać no chwilę, kiedy jedy- 
coraz bardzie j . Wspierali się ramio ; ną jego, rozkoszą, stanie się wódka i 
ny i szukali podniety-w ich dreszczu’ zarażona dziewica ? -Mlałaż czekać aż

Bicie serc stało się jedno,. ' wyrośnie na nożowca lub pracownika, 
Pieśń o czerwonym sztandarze zla-tyi db wyśiepawszy całe ciało w fabrykach 

wała z ich warg- zdrętwiałych i rwała dla zysku panów, zamrze śmiercią snra
się raz wraz,.- Co j.ą, ze zduszonej 
piersi wysiepali, jak ..obosieczny 
miecz, co wyrzucili strofę, z pomię­
dzy zwartych zębów, to się nagle roz! 
sypała, jak lotny piach,w luźnejwyra i 
zy, w tony i dźwięki,..

Na przedzie,. o-.krok przed tłumem, ; 
szedł oberwany szewc,-w krótkich
portkach, wygniecionych'kolanami,wy- 
gniłych w kroku, w smokingu, na jedwa 
bnej ongi podszewce, spiętym na brzu 
chu agrafką, i w czerwonym szaliku . 
na szyjl. Pijacka jego twarz była 
zsiniała,' nos popielaty., oczy skosty 
niałe z-zachwycenia, Śmiał się na 
cały głos chichotom,.- od.którego słu. 
chaczom kolana -drżały,, .śmiał -się hą- 
reszcie, śmiał się raz szczerze,wza 
mian za cało swe sobacze..życie .Wpłał,1

wymachując zzielenlałym kapeluszem 
.ku górnym piętrom, ku widzom z balko 
nów: "Schodź burżuaza,na dół. Pięknie 
do" spaceru prosimy”.

Kobieta., idąca węśrodku i ręką pod­
trzymująca sztandar, miała na twarzy . 
wyraz spokoju^ jasności,możnaby po­
siedzieć wyraz łaski . Widać było z 
daleka jej twarz głupią, 'natchnioną,, 
niłośclą. Podnosił£ coraz wyżej rękę 
i coraz wyże j, pewnie odruchowo, pod­
nosiła dziecko. A; może' nie, może nje 
odruchowo. Może w-tych minutach wie­
działa, co czyni. Może je naumyślnie 
pokazywała światu podłemu. Piwniczne 
dziecko, miało twarz posępną, blado 
czarną, spojrzenie gniewne i groźne.

[

eowanegó konia,- z niewiadomej choro­
by, żgOńem.nędzniejszym od bujnego 
zgonu nożowca .?•-Któż wie ? Może w 
onej chwili wzdychała,- że woli go za­
nieść na krwawą ofiarę czystego cia­
łem i duchem, istność nieskalaną,nie- 
zmazaną, świętość duszy swej,wykarmio 
ną krwią, shod■serca, własność jedyną 
na tym padole, dzieciątko jasne,zanim 
je świat odedrze od łona,pochwyci w 
Szpony- strawi w szczękach swych 
wszechmocnych i rzuci jej pod nogi 

■*:j-ak łachman gnijący...
.kunełna pustka stała" się w ulicy. 

Naglę ściany domów, zamknięte okna, 
zatrzaśnięte drzwi 1 nagi bruk.

Nagi brtik. . .
^poprzecznego zaułka wyszedł 

niespodziewanie jakoby ruchomy 
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odłam muru. Szynele koloru śkostnia 
łej" ziemi,żółtawe baszłyki,niby ski 
by roli podoranej.

Na- ten widok, wyrwała się" z pęt i 
wybuchła pieśń. Stałe się- okrzykiem 
wolności,wydartym z głębiny ducha 
wielkiego ludu .’..Niby z otchłani le­
cąca strzała, której żeleźce dymi 
się jeszcze.od krwi’, padła w \ pustą

• ulicę i w nastawiony połysk karabinów. 
Popchnięty od ducha zachwytu,natch-

* niony posłannictwem, tłutii Zrósł się w
| jedną.bryłę. Stał się męstwem, które 
! ^mlercią pogardza. Szedł niezachwle- 
I .ny, wyniosły, ślepy i głuchy,.żywy po- 
I cisk, torujący drogi wolności.

■ ' T.‘

i Bok 1906. • .

Stanisław- Baliński --------------------------------  OJC-ZYZNA SZOPENA

Cóż to była Ze dziwna, romantyczne Pani, 
Wszyscy się w niej kocha li,umierali dla niej.

. Wszyscy cierpieli za nią najdotkliwsze krzywdy>
Nawet ci, co jej oczu nie widzieli nigdy. . .; . •.

Z jej Imieniem na ustach w Hiszpanii konali, 
\ Marząc .na złotych skałach o Mazowsza polach;

■ • . • Dla. niej się w czarnych płaszczach podróżnych zjeżdżali 
■- Do;fosforycznych portów Konstantynopola.

Za nią tęsknili długo po nocach i rankach
. ' ' Ne Dalekim Zachodzie w Ameryki.prewjach,

I pleśni o niej snuli o. jej kochankach, ■ . ?
.Zatraconych,zawianych śniegiem na Syberjach,

’. ' Mówią Im obcy ludzie:- poco cierpieć dla niej,
Tłumaczą:-że nie warto,że jak gwiazda pierzcha- ■ 
Ale oni nie słyszą, na śmierć zakochani,

' • ' I dalej za nią gonią po lądach,po zmierzchach.

, ‘ I dalej znoszą dis" niej, pod niebem nieszczęście,
śmiertelny chłód wygnanie na mongolskich mrozach, 1 
I w nowe idą piekło, zaciska ją.c pięści,

- ■ • ■ Ne dno upodleń ludzkich "K niemieckich obozach.

• • ' I dale j o. nią walczą na Norwegii śniegach,
I na piaskach Egiptu w rozpalonym wietrze,- .

. '■ ‘ Umierają samotnie w galijskich szeregach,
I w Anglii, wiecznie wolnej, wznoszą się.w powietrze.

Wszystko dla niej poświęcą i zniosą w milczeniu 
Nenrzekór wielkim próbom, które los przynosi, 

_• ■ ■ A ońa, renna w serce, bezbronną w cierpieniu,
Niczego od nich nie chce i o nic nie prosi.

Tylko czasami nocą, gdy rozpacz opada, 
I gdy Szopen, jak widmo gra im no pianinie,' ■ 
Zjawia się, cała w czerni, stajO przy nim blada

• . I śpiewa do nich cicho - że jest, że nie zginie.

. . -o-o-o-o-o-o-o—o-o-o-

: KI^Dy_ST^Y_7JĘDN0CZgNĘ_^YPpWIĘDZĄ_NIEMC0M_WgjN^_?

wiele znaków na niebie i-ziemi ka-j zony do strefy wojennej,jaką jest I- 
że przypuszczać,żę w r.1942 Stany islandla, które w słynnym spotkaniu 
Zjedn. A.'P. wypowiedzą wojnę Niemcom: swego szefa, prezydenta Roosevelta z 
Będzie to zresztą w dużej mierze je-i premierem w.Brytanii na Atlantyku u- 
no formalne stwierdzenie istniejące-* stała wspólnie cele toczącej się woj 
go już dzisiaj stanu rzeczy.Nie mo- ny, posyła sprzymierzonym masowo broń 
żnu bowiem uważać Stanów Zjedn. . za na wszystkie teatry wojny, udziela kre- 
państwo ściśle ,biorąc - neutralne. dytów na dostawy wojskowe,uczestniczy

Mocarstwo,które wysyła swe garni- iw Moskwie w naradach wojennych z Rosją



sow ., nakazuje swym okre tom s t rzelać 
bez ostrzeżenia do piratów niemiec­
kich na Oceanię, uzbraja 'swe ..statki
handlowe, b'y mogły sl'ę bronić, i 
przestrzega przed jakąkolwiek -myśĆU 

- mocarstwoo kompromisowym pokoju

tym

takie, nie ukrywające swych symp
ti.i. i antypatii, nie jest oczyz Iście, 
neutralne.. Prpgnię- zwycięstwa’ W.Bry '■ 
tan.il /oraz sprzymierz.onych, dąży do: 
klęski .Niemioc i wcale się z tym
rile kry je. * • ■ . 1

Stosunki oficjalne 'Stanów żjedń. 
z Niemcami są, nad wyraz oryginalno 
Wzajemne/placówki konsularne w Obu 
krajach zostały zniesione/*1 Wa-szyn/ 
topie przebywa conrąwda ambasador 
niemiecki, a w Berlinie - amerykant 
ale "obę.ćn.QŚ.ę ich służy tylko do u- 
trzymąnia pozóro” 
rykapśki sekreta:

i "11

merykaiskl nie; pośle not 'prótestac.yj 
nych do Berlina z powodu,.zatopienia, 
statków amerykańskich, gdyż nie ma 
zwyczaju korespondować z "bandytami,
dzlałającyml na wielkich 
dzynarodov ych iT. Sprawa n 
więc jest.przeraźliwie j

lona . , zliby urn

Dlaczego, zatem. Srany "jeon.ni-e ^rz 
stępują do wojny ? Są po;temu powa­
żne powody,o których pokrótce wspo­
minaliśmy już na tym miejscu. Tier 

d z i e pa r a d ok s om t w 1 
wiedzenie wojny już

rdzenie,ze wyno 
obecnie przez

Faszynyton Berlinowi przyniosłoby  
może Rzeszy więcej korzyści, niż stre 
Kto wie nawet, czy Hitler, nie ..pre-, 
wokuje celowo Ameryki,zatapianiem 
jeJ statków, by"zmusi 5 "ją dó ótwar- 

ie 'ukla- leżyczego ? Dlatego,że na podste
duć. janońsko-niemieckiego rząd :: toks j 
ski zobowiązał7s;i’ę przystanie •ńa-

ypowietychmiast do-wojny, w
dżenla jej Niem'com przez Rosję 'so' 
lub'przez Stany Zjedn. ’A Niemcom,któ powód;
rzy. JaknaJszybciej chciellby skończ’ 
z .Ros ją zależy .dziś przede wszyńt
kim ha wciągnięciu-modarątwa ml ko­
du do wojny, choćby pfzóz sprowokowi­
nie zatargu amerykańsko niemieckie " 
go. •Pówtóre, wypowiedzenie wojny Hi 
tlerówi' przez Stany# wzmocniłoby jó 
go . sy t ua c j ę wewnętrz ną . ■ Nierńćy' i I "1 
tier, bo ją się W'ojny'zc Stanar 
świadczenia'" z ub i w ojny świat 
udział w nie j-Ameryki 1 tk"*lą i
?;'■ parni ę ó 1 Niemc ów . "• 
"tier w"rożmbw-ie z-c 
dz i ł,'że popr zednią.
wygra ła w-ła ś c i W i ś' Ame ryk

" w i ę c mi ą ł oby Ju'ż do Jś ć ‘ 
' :dzy Niemcami a"- Stanami/

Przecież tó' Ni­
mb-Cudahy stwie

Ojhę i atową .
•Jeśli 

ojny mię "' do
to niechże

j a wyp o-v i e-d z ą- St a hy, g dy ż- w ó" 
dzie mógł Hitler rozłożyć r i

wiedzieć narodowi niemieckiemu: ,r’Toj- 
na ta została-nam narzucona-,musimy 
się" bronić".

■o tym Roosevelt- i niechce przed

którego hi je (i 
.vlas'na bronią.

ć sytuacji Fitleroti, 
to genialnie) jego

Formalne zaangażowanie się w woj* 
Stanów -3 jednanie przyniosłoby na-

oczywiście olbrzymim efe
ktem propagandowo-moralnym, realniej ' 
sze J' pomocy sprzymierzeńcom, gdyż ntr- 

zie-Ameryka nie może dostarczać' 
Natomiast do-

moc jej 1 wysiłek muśiałyby się roz­
proszyć i objąć olbrzymie przestrze- 
nie Pacyfiku. Oto dlaczego niedawno •’ 
jeszcze‘ten sam p.Cordell Hull oświad

że Stany' 7-jedn do wojny nie 
że -zmusi je do

może• nasfą-Zmuszenie
nić'każdej .chwili na Atlantyku,albo 
leniej jeszcze przez Tokio i przez

w o

c.ania

; japonskie prowokac Je. Bo i Hitler 
lałby uniknąć narazie'formalnego 1

i Powiudania wojny StUnOrh' '3 j 0dn ., wó-
$ czas bowiem przebiegli Japończycy me­

ż owa ni a sie 'z 
nie jest one

;a pretekst do niean- 
wojnie, pod pozorem,' 
wypowiedziana przez

yngton.podobnych pobudek Japo
Iki,mimonia" nie przystąpiła do' wa 

jej naktu z -Niemcami, gdy wojna nie-
rozpoczęte

otwarcie r
kto' pierwszy zacznle, może się jesz-

■■ cze przeciągnąć .
« Dokóki Stany ZJedn.nie umocnią do
;..kopca swych pozycji na Pacyfiku, dopó­
ki ich ewentualne zaangażowanie się 

'■schodzie nie osłe. w walce n 
bi•tempa ich dostaw do Hurópy,nie- na 

kiwać ostatecznej decyzji
wojennej ze" strony Waszyngtonu.

Są jeszcze inne powody,które nak;
szyngtonówi trwać narazić w 
formalnej neutralności.Są to 
czysto wewnętrzne. Stany 7j.' 
jeszcze całkowicie gotowe .do. 
którą:'z chwilą przystąpienia

nie

cnió"sa
walki
do wojny•chćiałyby zakończyć szybko, 
jednym niejako potężnym■uderzeniem. 
Nie Jest'tajemnicą, że jeszcze przed- 
dwoma laty Stany Z.Jedn.nie posiadały 
orzemy"słu wojennego,•' odpowiadającego- 

litycznym potrzebom wojny, wsnół-
czOsńej. Trzeba- było tam niejedno- zb. 
czyriaó od początku 'i przestawiać ol- 
brzyńiię amerykańską machinę przemy-' 
sdową na nowe zupełnie tory. Było"to 
ooiączóne' olbrzymimi trudnościami 
te-chnl eznymi. oraz psychicznymi . Ostat 
nie- przemówienie Prezydenta- Foosevel 
tą ” skazóło na- przeszkody, stawiane • 
ciągle' jeszcze jego- wysiłkom, nrzez 
zrupę egoistycznych pr żerny s-ł owe ów 1 
kapitalistów,którzy nie chcą. podpo-
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rządkówaĆ* ‘się wymaganiom gospodarki 
wo jenne j,‘ jak i przez odłam demago - 
gow robotniczych, którzy prze'ciwsta 
wiają się myśli o dłuższej, i efekt.o 
wnie.jszej pracy. . k

Walka z tymi nielicznymi już ośrod 
kami oporu stanie się obecnie głów­
nym zadaniem administracji Prezyden 1 
ta Roosevelta. Lecz w trudnym tym 
działaniu Prezydent będzie mógł o- 
przeć. s‘ię na coraz Wyraźniej zazna­
czającej się jedności w opinii ame­
rykańskiej". Dwuletnia, nie* miernie 
zręcznie przewidziana," prowadzona 
stopniowo, uparcie, ' krok za krokiem 
akcja propagandowa Prezydenta Foose, 
velta zrobiła swoje. Doszło dziś dp 
tego, -że opozycyjne stronnictwo re­
publikańskie, gromadzące w zasadzie 
siły przeciwne wojnie, zarzuca 'dziś 
Rooseveltowl zbytńią powolność i... 
opieszałość w stosunku do Niemców. 
7 związku z tym"prasa angielska li­
czy się z dużymi przemianami,w we­
wnętrznym politycznym życiu Ameryki, 
które oprze -się zapewne na zasadzie 
zjednoczenia narodowego.A wówczas 
zlikwidowanie resztek warchołów w . 
Ameryce nie będzie trudne. Wówczas 
też amerykańska produkcja wojenna 
nie będzie natrafiała na żadne ' już 
przeszkody i będzie mogła ruszyć peł 
ną parą. ‘ :

Ma być ona nastawiona na najwyższy 
poziom, wydajnoś ci w czerwcu 1942 r.

Dlatego t-eż niektórzy uważają datę 
tę. za ostateczny termin zaangażowania * 
.się Stanów Ejedn. w wojnie.Już w tym 
miesiącu produkcja samolotów amery­
kańskich ma przewyższyć produkcję nie 
miecką,. . ■ - • .

Głównym praktycznym następstwem przy 
stąpienia, Stanów Zjedn. do wojny by­
łoby - wobec istniejącej już ich po­
mocy w innych dziedzinach - rzucenie 
do boju amerykańskich wojsk lądowych. 
W Anglii wielu polityków uważa pomoc 
amerykańską, również w ludziach, za 
konieczną dla wygrania wojny. Lecz 
i pod tym względem Roosevelt musi 
przełamać pewne uprzedzenia 1 praco­
wać- nad przepojeniem* tworzącej się 
armii lądowej w Stanach Zjedn. wła­
ściwym duchem. Mówiono dotychczas w 
Ameryce, że nie będzie ona uczestni­
czyła w ’’obcych wojnach”. Nietrudno 
jednak będzie wytłumaczyć, że wojna 
w obronie Wielkiej Brytanii nie może 
uchodzić, za ’’wojnę obcą”. Skore Islan­
dia pasowana została na ’’przednią 
placówkę obronną Ameryki” 1 skoro dla 
tego właśnie posłano tam oddziały 
wojsk amerykańskich, rola taka może 
.być z tym większym ^powodzeniem-przy­
znana Anglii. A wówczas wojska ame­
rykańskie wylądują w W ..Brytanii.

Przykre chwile czekają Hitlera w r'. 
1942. Dlatego tak śpieszy się w Ro­
sji. - .

O

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI

TERROR POLSCE SZALEJE.
Aresztowania. W Warszawie 9 wrześ­
nia aresztowano około 50 osób.Z wię. 
zienia na . ’’Pawiaku” wywieziono 4 
września do-obozu w Oświęcimiu 70 
mężczyzn w tej liczbie 8 kapucynów. 
W Garwolinie 15 sierpnia Gestapo z < 
warszawy dokonało licznych areszto­
wań. W Krakowie aresztowania odbywa­
ły się od kwietnia omal bez przerwy. 
Skazani na karę śmierci nie są obe­
cnie traceni w Krakowie lub okoli­
cach, lecz są wywożeni, gdzieindziej, 
między in. dp obozuw Oświęcimiu, 
gdzie po pewnym czasie następują e- 
gnekucje. „

celu pogłębienia zasięgu.osób po 
dojrzanych, których Gestapo następ­
nie aresztuje, ajenci policyjni wy­
prowadzają już aresztowanych na mia­
sto, obserwując * z pewnej odległości 
kto podchodzi .do aresztowanych, po­
zornie pozostających na wolności,- 
albo w tymże celu puszczają ich do 
biur lub fabryk, gdzie pracowali po­
przednio - zawsze mając ich pod ob­
serwacją. , •

.Z reguły aresztują członków rodzi­
ny, o ile policja nie zastanie w"mie- 
szkaniu osoby poszukiwanej. 
Więzienia, katowanie aresztowanych; 
gwałty. - W więzieniu na Montelupich ■ 
(w Krakowie) osadzono ok.80 więźniów,, 
skutych .grubymi łańcuchami w pozycji 
pochylonej (prawa ręka skuta z pbawą 
nogą).

W jednej miejscowości' w Kieleckim 
•w listopadzie r.z. aresztowano za nie­
dostarczenie kontyngentu kilku włoś­
cian, których osadzono w więzieniu. 
Dotychczas wróciło zaledwie dwóch,po­
ważnie chorych. Niewiadomo, czy pozo­
stali źyją jeszcze.

771ę.źniowie używani są do ciężkich 
robót) a za najmniejsze uchybienie w 
nieludzki sposób karani . ,

Podczas badania stosowane są tortu­
ry jednakowo do kobiet i mężczyzn, za­
równo z inteligencji jak i ze sfer 
robotniczej i włościańskie j .*-7 jednym 
z więzień kilka więźniarek tak skato­
wano,że nie mogły ani siedzieć,ani .le­
żeć na wznak. (7 Biul.Inf.Nr.14.)



Teatr amatorski w miasteczku W.pod 
Warszawą wystawił dla uczczenia 
250-tej rocznicy wyprawy wiedeńskiej 
dramat historyczny w 9-ciu#obrazach 
z prologiem i epilogiem- pióra komen­
danta miejs.co7.ej straży ogniowej pa 
na Floriana Gibaslewiczu, który też . 
sztukę- wyreżyserował' i objął rolę 
głównego Turka, czyli wielkiego we­
zyra Kara -Mu s t:af y.

Postać cesarza austriackiego Leo­
polda wcielił p.Sylwester Gumka,za­
stępca kierownika poczty,a to dlate 
go, że służył kiedyś w austriackim 
wojsku.

7 obsadzeniem reszty ról nie było 
specjalnie kłopotu, tylko nikt nie 
chcieł grać naczelnego eunucha ze 
względów zrozumiałych. Po namyśle 
autor rolę tę wogóle skreślił.

Nadszedł dzień' przedstawienia.Pu­
bliczności przybyło bardzo dużo,ale 
już od początku coś się zaczęło nie 
szykować.

światło zgasło, -kurtyna zahaczała 
się trzy razy, zanim poszła w.- górę.. 
Podczas przyjęcia posłów wiedeńskich 
zawalił się namiot wielkiego wezyra 
i przygniótł nogę jednemu z wodzów 

■ bisurmarisklch, który krzyknął roz­
dzierająco: v. '7.

- A żeby clę /nagła krew zalała, w 
sam świąteczny odcisk dostałem !

Ale wszystkie te drobne nienowodze 
nla zbladły zupełnie wobec prawdzi­
wego nieszczęścia, jakiem skończył 
się akt piąty.

Żeby zbytnio nie obarczać budżetu 
widowiska,reżyser tak urządził, że 
Leopold i dowódca obrońców,hr. Śta- 
remberg posługiwali się jednym ko- 
st jumem.'

W teorii było to niesłychanie ła­
twe do urzeczywistnienia,gdyż ce­
sarz ukazywał się na-.scenię dopiero 
wtedy', gdy hrabia z>nięj schodził 1 
miał dość czasu, by oddać s-^e' szoty 
monarsze. •;

Ponieważ jednak hrabia ocfdńloł się 
w prawą kulis ę,-'7^7 cesar.z-jyy-chodził 
z lewej, ze sceną zaś' nie bylo'-.przej 
ścia,ustalono, że kostjum przerzuci 

na drugą stronę nad dekęracjurni,miej 
scowy ąs lekkoatletyczny p.Korytko.

Ale co innego teorio, co innego pre 
ktyka.

Król Sobieski dawno oczekiwał no 
czele swych rycerzy ukazania się ce­
sarza Leopolda. Hrabia Staremberg da 
wno wyszedł, a cesarz nie wchodził .Na 
scenie zapanowało denerwujące milczę 
nie-, wreszcie jeden z dworzan pod­
szedł do kulisy i szepnął:

— Gdzie cesarz ? Panie Gumko, dla­
czego pan nie wchodzisz ?

- Ta jakże wlizę bez portek ?!
- A.gdzież one są ?
- Patrz pan, wiszą no ratuszu.
Istotnie, z wieży starożytnego wie­

deńskiego ratusza powiewały melancho­
lijnie cesarskie spodnie.

Okazało się, że p.Korytko był tego' 
dnj.a nie w formie, zle obliczył rzut 
i spodnie zawisły na dekoracji.

Ale pauzy nie podobna było przedłu 
żać. Zdenerwowany inspicjent nie ba­
cząc nu konsekwencje, wypchnął. p.Gum

• k.ę . na scenę .
Ukazanie się cesarzu Leopolda, w sto 

sowanym kapeluszu, jegerowskiej' koszul 
ce i ciepłych kalesonach, wywołało 
niebywały efekt.

Sala zahuczała śmiechem, który je­
dnak szybko ustąpił miejsca głosom' 
protestu. ■ - . ■

Nieszczęśliwe matki zasłaniały oczy 
swym nieletnim córeczkom,wołując:

- To świństwo, opuścić kurtynę ! 
Ubrać go, ubrać !

Komendant policji przerwał orzedsta.1" 
Wlenie i polecił aresztować cesarzu 
.Leopolda oraz wielkiego wezyra pod 
zarzutem obrazy moralności, publicznej.
xSprawiedliwość długd się wahana,00 

z’robic z tym fantem, ule wreszcie 
wczoraj sprawcy katastrofy stanęli 
przed sądem w W. i skazani zostali 
na grzywną po złotych 2Q>

\ * \ i / St. Wiechecki. ;
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DOKUCZLIWE DZIECKO

- Szanowny panie Zet. Je przycho­
dzę we wymieniu firmy Dawid Marmurek 
i S-ka. SZef' kazał mnie papa coś po­
wiedzieć.

Te ml słowy zaczął wy.łuszczać swe 
pełnomocnictwa -1'2-letnl chłopiec do 
posyłek Kuba Zaks, przysłany przez 
puna Mermurke do sklepu' konkurenta 1 

wroga osobistego pena M.Zylbersztajna.
- Natomiast mianowicie, co clę ka­

zał powiedzieć twój szefunlo ?
■- Mój szefunlo kazał się zapytać, 

co robi taki tyfus, teka broń Boże 
grypa, z czem się obecnie zajmuje sa 
ma. cholera, że pan punie Zet siedzisz 
w sklepie, zamiast leźyć w-szpitalu



nie ,fihma.Marmurek i s-ka ? '
7 Snoiodu jesteś..-pan grandus i-psu 

jesz pan ;cen rią--gupików;' ■
Co .<■ jesz.cze kazał cię powiedzieć, 

pan Marmurak -? .- • ■ . *

- Wprost przeciwnie, pan go bij, a 
ja będę' telefon owa 1.

■; - 'Spowodu ?

Pań. Marmurek już wszystko,, ale

' -Przede wszystkiem spowodu .pan 
masz chrupkie 1 komisarz nie pójdzie

”1 E-ka/i prosił; mnie, żeb?/ dodawać,że 
jak pan nie podniesiesz tych-cen, t,o 
będziesz pan podnosił własnoręcznie 
z - ziemi . swoich zębów-.

Poza tym na- zakończenie obydwa po 
wiedzieli, że jesteś pan zwyczajny 
żuliworek, prolongowany proteśdiarz 
i te de I.-.,- • , : ;■ ;

pana zrozumieć, a po drugie co będzie

- I te de:. ... powiedzieli też :?’
t .„Tąk. .jest I Ądje .!.." ,•
Z temi--słowy wysłannik;, Marmurka 

.skłonił ..się. i chciał--.ode jść, ale p. 
Zylbersz.ta jn, zerwał sie- raptem:z • 
kńzesłą i .ząwołał-- na swego sub.jekta.

- Leonie,- zamykaj pan .drzwi.- t
- Na klucza ? .
- Na klucza, ,,psiakrew, a ? ja go po---' 

każę. "i ,:te de” ,
.Tednąk oburzony kupiec po chwiii 

zreflektował się i.zapytał cicho sub 
(jekta:. ........... *'•

- Co ją,właściwie mam go pokazać ?.

jak on mnie odda ?!
Zawstydzajcie się Leonie ! Małple- 

tńi dzieciak'go odda ?!
- 'Owszem,' Wolę być zawstydzony., jak 

uderzony w mordę za pomocą•dzieciaka.
- Wobec tego, ćo my się będz.ięmy

! kłócić, niech go policja nauczy,.gdzie 
I' r ak w ‘t r aw i e piszczy.

.- - .Ta wiem ? I Przypuszczam tej spra ka-przyszłość 
wy. trzebnp..załatwić honorowo I

- Co. znaczy... ? •/;»
- Enac.zy zbić ny.sk i oddać szmon- 

dakavdo komisariatu. -?

Szef wyszukał numer, subjekt'zadzwo 
nił do komisariatu, dla większego za­
interesowania władz dodając, że miał 
miejsce napad bandycki.

Przybyła policja przede wszystkim 
sporządziła protokół przeciwko panu 
Zyibersztajnowi o wprowadzenie władzy 
w błąd. Cc zaś do obelg poradziła 
skrzywdzonemu kupcowi wystąpić z pry­
watnym oskareniem.

Pan Marmurek usiadł niezwłocznie i 
■wypisał sążnistą skargę o obrazę,"za 
pomocą dzieciaka”. . •

-.Takie będą jej losy pokaże nledąle-
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